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Część pierw­sza

Ana­li­za










Roz­dział pierw­szy

Po­szu­ki­wa­nie Bank­sy’ego

W  mar­cu 2016 roku trzej ba­da­cze z Lon­dy­nu wraz z kry­mi­no­lo­giem z Tek­sa­su opu­bli­ko­wa­li ar­ty­kuł na­uko­wy w pe­rio­dy­ku „Jo­ur­nal of Spa­tial Scien­ce”. Za­pre­zen­to­wa­ne przez nich me­to­dy były skost­nia­łe i na­uko­we, ale sam ar­ty­kuł nie sta­no­wił tyl­ko abs­trak­cyj­ne­go, aka­de­mic­kie­go wy­wo­du. W jego ty­tu­le wy­raź­nie wy­brzmie­wał cel: Lo­ka­li­zo­wa­nie Bank­sy’ego: wy­ko­rzy­sta­nie pro­fi­lo­wa­nia geo­gra­ficz­ne­go do ba­da­nia ta­jem­ni­cy sztu­ki współ­cze­snej. Cho­dzi­ło o za­sto­so­wa­nie ma­te­ma­ty­ki do zlo­ka­li­zo­wa­nia naj­słyn­niej­sze­go na świe­cie ar­ty­sty graf­fi­ti.

Ba­da­cze wy­ko­rzy­sta­li stro­nę in­ter­ne­to­wą Bank­sy’ego do usta­le­nia po­ło­że­nia jego dzieł ulicz­nych. Na­stęp­nie, wy­po­sa­że­ni w re­je­stra­tor GPS, sys­te­ma­tycz­nie od­wie­dza­li każ­dą z jego prac, za­rów­no w Lon­dy­nie, jak i w Bri­sto­lu, z któ­re­go Bank­sy po­cho­dzi. Po ze­bra­niu da­nych stwo­rzy­li mapę ciepl­ną, na któ­rej cie­plej­sze ob­sza­ry wska­zy­wa­ły punk­ty, gdzie praw­do­po­do­bień­stwo za­miesz­ka­nia Bank­sy’ego było więk­sze przy za­ło­że­niu, że two­rzył swo­je pra­ce w po­bli­żu miej­sca za­miesz­ka­nia.

Naj­go­ręt­sze miej­sce na ma­pie geo­pro­fi­lo­wej Lon­dy­nu znaj­do­wa­ło się je­dy­nie 500 me­trów od daw­ne­go ad­re­su dziew­czy­ny jed­nej z osób, któ­ra kie­dyś była po­dej­rze­wa­na o to, że jest Bank­sym. Na ma­pie Bri­sto­lu bar­wy były naj­cie­plej­sze w po­bli­żu domu, w któ­rym żyła ta oso­ba, oraz w po­bli­żu bo­iska pił­kar­skie­go dru­ży­ny, w któ­rej gra­ła. W ten spo­sób spro­fi­lo­wa­na oso­ba, we­dług au­to­rów ar­ty­ku­łu, naj­praw­do­po­dob­niej była Bank­sym.

Czy­ta­jąc ten tekst, w pierw­szej chwi­li od­czu­wa­łem mie­szan­kę za­in­te­re­so­wa­nia i za­zdro­ści, któ­rą czu­je więk­szość aka­de­mi­ków, gdy ich ko­le­dzy zro­bią coś spryt­ne­go. Tu­taj był to bar­dzo do­bry wy­bór za­sto­so­wa­nia. Była to do­kład­nie taka ma­te­ma­ty­ka sto­so­wa­na, jaką chciał­bym upra­wiać: do­bre wy­ko­na­nie z wi­sien­ką na tor­cie, któ­ra po­bu­dza wy­obraź­nię. Ża­ło­wa­łem, że sam tego nie do­ko­na­łem.

Jed­nak czy­ta­jąc da­lej, po­czu­łem lek­ką iry­ta­cję. Lu­bię Bank­sy’ego. Al­bum z jego ob­ra­za­mi i cy­ta­ta­mi leży na­wet na moim sto­li­ku w sa­lo­nie. Łażę bocz­ny­mi ulicz­ka­mi róż­nych miast, po­szu­ku­jąc jego mu­ra­li. Do śmie­chu do­pro­wa­dza mnie film, na któ­rym jego cen­nych prac nie uda­je się sprze­dać na sto­isku w no­wo­jor­skim Cen­tral Par­ku. Jego dzie­ła na Za­chod­nim Brze­gu oraz w obo­zach mi­gran­tów w Ca­la­is przy­po­mi­na­ją mi o mo­jej wła­snej uprzy­wi­le­jo­wa­nej po­zy­cji w spo­łe­czeń­stwie. Nie chcę, żeby ja­cyś po­zba­wie­ni emo­cji ba­da­cze wy­ko­rzy­sty­wa­li swo­je al­go­ryt­my do tego, by po­wie­dzieć mi, kim jest Bank­sy. Prze­cież cały czar Bank­sy’ego po­le­ga na tym, że prze­my­ka nie­zau­wa­żo­ny pod osło­ną nocy, aby w po­ran­nym świe­tle jego sztu­ka od­kry­wa­ła przed nami hi­po­kry­zję na­sze­go spo­łe­czeń­stwa.

Ma­te­ma­ty­ka nisz­czy sztu­kę: chłod­na, lo­gicz­na sta­ty­sty­ka ści­ga­ją­ca za­kap­tu­rzo­nych bo­jow­ni­ków o wol­ność po bocz­nych ulicz­kach Lon­dy­nu. To po pro­stu nie w po­rząd­ku. To po­li­cja i ta­blo­idy po­win­ny po­szu­ki­wać Bank­sy’ego, a nie li­be­ral­ni aka­de­mi­cy. Za kogo te gnoj­ki się uwa­ża­ją?

Prze­czy­ta­łem ten ar­ty­kuł o Bank­sym na kil­ka ty­go­dni przed datą pu­bli­ka­cji mo­jej wła­snej książ­ki Pił­ko­ma­ty­ka. Pi­sząc książ­kę o pił­ce noż­nej, chcia­łem za­brać czy­tel­ni­ków w ma­te­ma­tycz­ną po­dróż po tej wspa­nia­łej grze. Chcia­łem wy­ka­zać, że struk­tu­ra i wzo­ry le­żą­ce u pod­staw pił­ki noż­nej były peł­ne ma­te­ma­ty­ki.

Kie­dy książ­ka uka­za­ła się na ryn­ku, to­wa­rzy­szy­ło jej spo­re za­in­te­re­so­wa­nie ze stro­ny me­diów i prak­tycz­nie co­dzien­nie po­ja­wia­ły się nowe proś­by o wy­wiad. W du­żej mie­rze dzien­ni­ka­rze byli rów­nie za­fa­scy­no­wa­ni ma­te­ma­tycz­ną pił­ką noż­ną jak ja, ale jed­no nie­po­ko­ją­ce py­ta­nie pa­da­ło nie­mal za każ­dym ra­zem. Py­ta­nie, na któ­re we­dług dzien­ni­ka­rzy od­po­wiedź chcie­li­by po­znać ich czy­tel­ni­cy: „Czy uwa­ża pan, że licz­by odzie­ra­ją grę z pa­sji?”.

„Oczy­wi­ście, że nie!” – od­po­wia­da­łem z obu­rze­niem. Każ­de­mu tłu­ma­czy­łem, że w po­tęż­nej świą­ty­ni pił­ki noż­nej jest miej­sce za­rów­no na lo­gicz­ną myśl, jak i na pa­sję.

Ale czy ma­te­ma­tycz­ne od­cza­ro­wy­wa­nie nie odar­ło sztu­ki Bank­sy’ego z czę­ści ta­jem­ni­czo­ści? Czy cy­nicz­nie nie ro­bi­łem tego sa­me­go z pił­ką noż­ną? Może ro­bi­łem fa­nom pił­ki noż­nej do­kład­nie to samo, co sta­ty­sty­cy prze­strzen­ni czy­ni­li sztu­ce ulicz­ne­go graf­fi­ti?

Jesz­cze w tym sa­mym mie­sią­cu zo­sta­łem za­pro­szo­ny do lon­dyń­skiej sie­dzi­by głów­nej Go­ogle’a, aby opo­wie­dzieć o Pił­ko­ma­ty­ce. Wy­kład zo­stał za­aran­żo­wa­ny przez Re­bec­cę, pu­bli­cyst­kę, i obo­je mie­li­śmy na­dzie­ję, że uda nam się ro­zej­rzeć po dzia­le ba­daw­czym Go­ogle’a.

Nie roz­cza­ro­wa­li­śmy się. Ich biu­ro znaj­do­wa­ło się pod do­brym ad­re­sem na Buc­kin­gham Pa­la­ce Road, gdzie w lob­by sta­ły duże bu­dow­le z kloc­ków Lego oraz lo­dów­ki wy­peł­nio­ne zdro­wy­mi na­po­ja­mi i su­per­je­dze­niem. „Go­ogle­rzy”, jak na sie­bie mó­wi­li, wy­raź­nie byli bar­dzo dum­ni ze swo­je­go oto­cze­nia.

Za­py­ta­łem kil­ku go­ogle­rów, czym się te­raz zaj­mu­je ich fir­ma. Usły­sza­łem o au­to­no­micz­nych sa­mo­cho­dach, Go­ogle Glass i so­czew­kach kon­tak­to­wych, dro­nach do­star­cza­ją­cych pacz­ki pod same drzwi oraz o po­my­śle wsz­cze­pia­nia na­no­czą­stek do na­szych or­ga­ni­zmów w celu wy­kry­wa­nia cho­rób, i chcia­łem po­znać tro­chę plo­tek.

Jed­nak go­ogle­rzy byli nie­uf­ni. Po se­rii nie­po­chleb­nych ar­ty­ku­łów o tym, jak ich fir­ma sta­je się prze­sad­nie kre­atyw­nym hu­bem sza­lo­nych po­my­słów, po­li­ty­ka Go­ogle’a na­ka­zy­wa­ła ogra­ni­czyć ilość in­for­ma­cji o pla­nach fir­my prze­ka­zy­wa­nych na ze­wnątrz. Dy­rek­to­rem za­awan­so­wa­nych pro­jek­tów tech­no­lo­gicz­nych Go­ogle’a była w tym cza­sie Re­gi­na Du­gan, któ­ra wcze­śniej to samo sta­no­wi­sko zaj­mo­wa­ła w Agen­cji Za­awan­so­wa­nych Pro­jek­tów Ba­daw­czych w Ob­sza­rze Obron­no­ści (DAR­PA) na­le­żą­cej do ame­ry­kań­skie­go rzą­du. Wdro­ży­ła ona w Go­ogle’u za­sa­dy „ko­niecz­nej wie­dzy” w za­kre­sie dzie­le­nia się in­for­ma­cja­mi. Dział ba­daw­czy skła­dał się te­raz z ma­łych jed­no­stek, z któ­rych każ­da pra­co­wa­ła nad swo­im wła­snym pro­jek­tem i dzie­li­ła się po­my­sła­mi i da­ny­mi we­wnątrz okre­ślo­nej gru­py[1].

Po kil­ku do­dat­ko­wych py­ta­niach je­den z go­ogle­rów w koń­cu wspo­mniał o pro­jek­cie. „Sły­sza­łem, że wy­ko­rzy­stu­je­my De­ep­Mind do przy­glą­da­nia się dia­gno­sty­ce me­dycz­nej nie­wy­dol­no­ści ne­rek” – po­wie­dział.

Plan obej­mo­wał za­sto­so­wa­nie na­ucza­nia ma­szy­no­we­go do po­szu­ki­wa­nia w cho­ro­bie ne­rek sche­ma­tów, któ­rych le­ka­rze nie do­strze­ga­li. De­ep­Mind w tym przy­pad­ku to od­dział Go­ogle’a, któ­ry za­pro­gra­mo­wał kom­pu­ter do tego, aby stał się naj­lep­szym gra­czem w go na świe­cie i wy­szko­lił al­go­rytm w grze w Spa­ce In­va­ders oraz kil­ku in­nych sta­rych grach kom­pu­te­ro­wych. Te­raz al­go­rytm prze­szu­ki­wał­by bazę da­nych pa­cjen­tów bry­tyj­skiej służ­by zdro­wia, po­szu­ku­jąc w nich sche­ma­tów po­ja­wia­nia się cho­rób. De­ep­Mind miał­by się stać in­te­li­gent­nym ob­li­cze­nio­wym asy­sten­tem le­ka­rzy.

Tak samo jak wte­dy, gdy po raz pierw­szy czy­ta­łem ar­ty­kuł o Bank­sym, po­czu­łem ukłu­cie za­zdro­ści, ale peł­ne pod­eks­cy­to­wa­nia, chę­ci zna­le­zie­nia się wśród tych go­ogle­rów: aby tak­że mieć szan­sę od­kry­wać cho­ro­by i na­pra­wiać służ­bę zdro­wia za po­mo­cą al­go­ryt­mów. Wy­obraź so­bie po­sia­da­nie za­so­bów fi­nan­so­wych i da­nych po­zwa­la­ją­cych na zre­ali­zo­wa­nie ta­kie­go pro­jek­tu i ra­to­wa­nie ży­cia dzię­ki ma­te­ma­ty­ce.

Re­bec­ca nie była aż tak za­chwy­co­na. „Ja­koś nie chcia­ła­bym, aby Go­ogle miał do­stęp do wszyst­kich mo­ich da­nych me­dycz­nych – po­wie­dzia­ła. – Tro­chę nie­po­koi mnie to, jak moż­na wy­ko­rzy­stać te in­for­ma­cje wraz z in­ny­mi da­ny­mi oso­bi­sty­mi”.

Jej re­ak­cja spra­wi­ła, że za­sta­no­wi­łem się nad tym jesz­cze raz. Kom­plek­so­we bazy da­nych do­ty­czą­cych zdro­wia i sty­lu ży­cia roz­ra­sta­ją się szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Choć Go­ogle prze­strze­gał su­ro­wych za­sad ochro­ny da­nych, moż­li­wo­ści wciąż ist­nia­ły. W przy­szło­ści spo­łe­czeń­stwo może wy­ma­gać, że­by­śmy po­łą­czy­li na­sze wy­szu­ki­war­ki, me­dia spo­łecz­no­ścio­we i dane o zdro­wiu, by otrzy­mać pe­łen ob­raz tego, kim je­ste­śmy i dla­cze­go cho­ru­je­my.

Przed moją pre­zen­ta­cją nie mie­li­śmy zbyt dużo cza­su na dys­ku­sję o za­le­tach i wa­dach ba­dań me­dycz­nych opar­tych na da­nych, a gdy już za­czą­łem mó­wić o pił­ce noż­nej, szyb­ko za­po­mnia­łem o ca­łej spra­wie. Go­ogle­rzy byli za­fa­scy­no­wa­ni te­ma­tem i za­sy­pa­li mnie mnó­stwem py­tań. Co ostat­nio się dzie­je w tech­no­lo­gii naj­no­wo­cze­śniej­szych ka­mer śle­dzą­cych ruch? Czy me­ne­dże­rów pił­kar­skich moż­na za­stą­pić tech­ni­ka­mi na­ucza­nia ma­szy­no­we­go, któ­re stop­nio­wo będą udo­sko­na­la­ły tak­ty­kę? Po­ja­wia­ły się też py­ta­nia tech­nicz­ne o zbie­ra­nie da­nych i pił­kę noż­ną dla ro­bo­tów.

Ża­den z tych go­ogle­rów nie za­py­tał mnie, czy uwa­żam, że wszyst­kie te dane odzie­ra­ją grę z du­szy. Za­pew­ne z przy­jem­no­ścią pod­łą­czy­li­by wszyst­kim za­wod­ni­kom urzą­dze­nia bez­u­stan­nie mo­ni­to­ru­ją­ce zdro­wie i od­ży­wia­nie, aby otrzy­mać pe­łen ob­raz ich po­zio­mu spraw­no­ści. Im wię­cej da­nych, tym le­piej.

Mogę zro­zu­mieć tych go­ogle­rów, tak jak i mogę zro­zu­mieć sta­ty­sty­ków od Bank­sy’ego. Świet­nie by­ło­by mieć całą bazę da­nych pa­cjen­tów bry­tyj­skiej służ­by zdro­wia na kom­pu­te­rze albo mieć moż­li­wość lo­ka­li­zo­wa­nia „prze­stęp­ców” za po­mo­cą sta­ty­sty­ki prze­strzen­nej. W Lon­dy­nie i Ber­li­nie, w No­wym Jor­ku i Ka­li­for­nii, w Szan­gha­ju i To­kio fani ma­te­ma­ty­ki tacy jak my zbie­ra­ją i ana­li­zu­ją dane. Two­rzy­my al­go­ryt­my do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy, do ro­zu­mie­nia ję­zy­ka i do ucze­nia się na­szych gu­stów mu­zycz­nych. Bu­du­je­my asy­sten­tów oso­bi­stych oraz chat­bo­ty, któ­re mogą po­móc ci na­pra­wić twój kom­pu­ter. Prze­wi­du­je­my wy­ni­ki wy­bo­rów i wy­da­rzeń spor­to­wych. Znaj­du­je­my ide­al­nych part­ne­rów dla osób sa­mot­nych albo po­ma­ga­my im w prze­glą­da­niu wszel­kich do­stęp­nych al­ter­na­tyw. Sta­ra­my się do­star­czyć ci wszyst­kie naj­od­po­wied­niej­sze in­for­ma­cje na Fa­ce­bo­oku i Twit­te­rze. Dba­my o to, abyś do­wie­dział się o wszyst­kich naj­lep­szych ofer­tach wa­ka­cyj­nych i ta­nich lo­tach. Na­szym ce­lem jest wy­ko­rzy­sta­nie da­nych i al­go­ryt­mów do czy­nie­nia do­bra.

Ale czy to jest aż tak pro­ste? Czy ma­te­ma­ty­cy spra­wia­ją, że świat jest lep­szy? Moja re­ak­cja na ujaw­nie­nie Bank­sy’ego, re­ak­cja dzien­ni­ka­rzy pił­kar­skich na moje mo­de­le opi­sa­ne w Pił­ko­ma­ty­ce oraz re­ak­cja Re­bec­ki na wy­ko­rzy­sta­nie przez Go­ogle’a da­nych me­dycz­nych nie są nie­ty­po­we i nie­uza­sad­nio­ne. To są bar­dzo na­tu­ral­ne re­ak­cje. Al­go­ryt­my wszę­dzie wy­ko­rzy­sty­wa­ne są do tego, aby po­móc nam zro­zu­mieć świat. Ale czy na­praw­dę chce­my zro­zu­mieć le­piej świat, je­że­li ozna­cza to roz­ło­że­nie na czyn­ni­ki rze­czy, któ­re ko­cha­my, oraz utra­tę na­szej oso­bi­stej in­te­gral­no­ści? Czy opra­co­wy­wa­ne przez nas al­go­ryt­my ro­bią to, co spo­łe­czeń­stwo chce zro­bić, czy słu­żą tyl­ko in­te­re­som kil­ku ge­eków oraz mię­dzy­na­ro­do­wych firm, któ­re z nich ko­rzy­sta­ją? Czy w koń­cu ist­nie­je ry­zy­ko, że wraz z roz­wo­jem co­raz lep­szej sztucz­nej in­te­li­gen­cji (AI) al­go­ryt­my za­czną zaj­mo­wać na­sze miej­sce? Że ma­te­ma­ty­ka za­cznie po­dej­mo­wać de­cy­zje za nas?

Spo­sób, w jaki rze­czy­wi­sty świat i ma­te­ma­ty­ka ze sobą od­dzia­łu­ją, ni­g­dy nie jest jed­no­znacz­ny. Wszy­scy, w tym i ja, cza­sa­mi wpa­da­ją w pu­łap­kę po­strze­ga­nia ma­te­ma­ty­ki jako prze­krę­ca­nia waj­chy w celu otrzy­ma­nia wy­ni­ków. Spe­cja­li­ści od ma­te­ma­ty­ki sto­so­wa­nej są wy­szko­le­ni w ob­ser­wo­wa­niu świa­ta pod ką­tem cy­klu mo­de­lo­wa­nia. Cykl za­czy­na się, gdy kon­su­men­ci w świe­cie rze­czy­wi­stym przed­sta­wia­ją nam pro­blem, któ­ry chcą roz­wią­zać – czy to od­na­le­zie­nie Bank­sy’ego, czy za­pro­jek­to­wa­nie wy­szu­ki­war­ki on­li­ne. Bie­rze­my wte­dy nasz ze­staw na­rzę­dzi ma­te­ma­tycz­nych, uru­cha­mia­my na­sze kom­pu­te­ry, pi­sze­my pro­gram i spraw­dza­my, czy mo­że­my otrzy­mać lep­sze od­po­wie­dzi. Im­ple­men­tu­je­my al­go­rytm i do­star­cza­my go kon­su­men­tom, któ­rzy o nie­go pro­si­li. Oni do­star­cza­ją nam in­for­ma­cje zwrot­ne i tak cykl się po­wta­rza.

To prze­krę­ca­nie waj­chy i ko­lej­ne cy­kle mo­de­lo­wa­nia spra­wia­ją, że ma­te­ma­ty­cy są od wszyst­kie­go ode­rwa­ni. Biu­ra Go­ogle’a i Fa­ce­bo­oka peł­ne za­ba­wek i we­wnętrz­nych pla­ców roz­ryw­ki dają ich su­per­mą­drym pra­cow­ni­kom ilu­zo­rycz­ne po­czu­cie tego, że cał­ko­wi­cie pa­nu­ją nad pro­ble­ma­mi, któ­re roz­wią­zu­ją. Do­sko­na­ła izo­la­cja wy­dzia­łów uni­wer­sy­tec­kich ozna­cza, że nie mu­si­my kon­fron­to­wać na­szych teo­rii z rze­czy­wi­sto­ścią. Tak nie po­win­no być. Świat rze­czy­wi­sty ma rze­czy­wi­ste pro­ble­my, a na­szym za­da­niem jest opra­co­wy­wa­nie rze­czy­wi­stych roz­wią­zań. Ża­den z pro­ble­mów nie jest taki pro­sty, aby wy­star­czy­ło tyl­ko wy­ko­na­nie ob­li­czeń.

W mie­sią­cach, któ­re na­stą­pi­ły po mo­jej wi­zy­cie w sie­dzi­bie Go­ogle’a w maju 2016 roku, za­czą­łem za­uwa­żać nowy typ opo­wie­ści ma­te­ma­tycz­nej w ga­ze­tach. Po Eu­ro­pie i USA roz­prze­strze­nia­ła się nie­pew­ność. Wy­szu­ki­war­ka Go­ogle’a za­czę­ła su­ge­ro­wać ra­si­stow­skie pro­po­zy­cje wy­szu­ki­wań; boty na Twit­te­rze roz­po­wszech­nia­ły nie­praw­dzi­we in­for­ma­cje; Ste­phen Haw­king mó­wił o swo­ich oba­wach wzglę­dem sztucz­nej in­te­li­gen­cji; sil­nie pra­wi­co­we gru­py żyły w al­go­ryt­micz­nie stwo­rzo­nych bań­kach fil­tru­ją­cych; Fa­ce­bo­ok mie­rzył na­sze oso­bo­wo­ści i po­mia­ry te wy­ko­rzy­sty­wa­ne były do wpły­wa­nia na gło­su­ją­cych. Jed­no po dru­gim za­czę­ły po­ja­wiać się za­gro­że­nia zwią­za­ne z al­go­ryt­ma­mi. Zdol­no­ści ma­te­ma­ty­ków do pro­gno­zo­wa­nia po­da­wa­ne były w wąt­pli­wość, mo­de­le sta­ty­stycz­ne nie prze­wi­dzia­ły bo­wiem prze­gło­so­wa­nia bre­xi­tu ani zwy­cię­stwa Trum­pa.

Opo­wie­ści o ma­te­ma­ty­ce pił­ki noż­nej, mi­ło­ści, ślu­bów, graf­fi­ti i in­nych cie­ka­wych rze­czy na­gle za­stą­pio­ne zo­sta­ły ma­te­ma­ty­ką sek­si­zmu, nie­na­wi­ści, dys­to­pii i za­wsty­dza­ją­cych błę­dów pro­gno­zo­wa­nych wy­ni­ków wy­bo­rów.

Gdy po­now­nie prze­czy­ta­łem ar­ty­kuł na­uko­wy do­ty­czą­cy Bank­sy’ego, tym ra­zem nie­co do­kład­niej, oka­za­ło się, że nie od­kry­to zbyt wie­le no­wych in­for­ma­cji o jego toż­sa­mo­ści. Choć ba­da­cze stwo­rzy­li mapę pre­cy­zyj­nych lo­ka­li­za­cji 140 dzieł sztu­ki, to prze­ana­li­zo­wa­li tyl­ko ad­re­sy jed­ne­go po­dej­rza­ne­go. Ten­że po­dej­rza­ny zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny już osiem lat wcze­śniej przez „Da­ily Mail” jako praw­dzi­wy Bank­sy[2]. Ga­ze­ta usta­li­ła, że po­cho­dził on z pod­miej­skiej kla­sy śred­niej i nie był bo­ha­te­rem kla­sy pra­cu­ją­cej, ja­kie­go się spo­dzie­wa­li­śmy.

Je­den ze współ­au­to­rów tego ar­ty­ku­łu na­uko­we­go, Ste­ve Le Com­ber, szcze­rze przy­znał w roz­mo­wie z BBC, dla­cze­go ba­da­cze sku­pi­li się na po­dej­rza­nym wy­ty­po­wa­nym przez „Da­ily Mail”. Po­wie­dział: „Bar­dzo szyb­ko oka­za­ło się, że jest tyl­ko je­den istot­ny po­dej­rza­ny, i każ­dy wie, kim on jest. Je­że­li wpi­sze­my w Go­ogle fra­zę »Bank­sy« oraz [na­zwi­sko po­dej­rza­ne­go], otrzy­ma­my ja­kieś 43 500 wy­ni­ków”[3].

Na dłu­go przed po­ja­wie­niem się ma­te­ma­ty­ków In­ter­net uwa­żał, że zna praw­dzi­wą toż­sa­mość Bank­sy’ego. Ba­da­cze je­dy­nie po­wią­za­li licz­by z tą wie­dzą, choć nie do koń­ca wia­do­mo, co te licz­by zna­czą. Na­ukow­cy prze­ana­li­zo­wa­li tyl­ko jed­ne­go po­dej­rza­ne­go w jed­nej spra­wie. Ar­ty­kuł ilu­stro­wał me­to­dy, ale da­le­ko mu było do wnio­sku, że owe me­to­dy fak­tycz­nie za­dzia­ła­ły.

Me­dia nie były zbyt­nio za­in­te­re­so­wa­ne ogra­ni­cze­nia­mi ba­dań. Skan­da­licz­na hi­sto­ria z „Da­ily Mail” sta­ła się już te­raz po­waż­ną in­for­ma­cją, o któ­rej pi­sał „The Gu­ar­dian”, „The Eco­no­mist” oraz BBC. Ma­te­ma­ty­ka usank­cjo­no­wa­ła plot­kę. A ba­da­nie przy­czy­ni­ło się do prze­ko­na­nia, że za­da­nie znaj­do­wa­nia „prze­stęp­ców” moż­na po­wie­rzyć al­go­ryt­mom.

Zmień­my miej­sce ak­cji na salę są­do­wą. Wy­obraź­my so­bie, że za­miast Bank­sy’ego oskar­żo­ne­go o ba­wie­nie nas swo­ją od­świe­ża­ją­cą sztu­ką ulicz­ną mamy Bank­sy’ego mu­zuł­ma­ni­na oskar­żo­ne­go o po­kry­wa­nie ścian bu­dyn­ków w Bir­ming­ham ha­sła­mi pro­pa­gu­ją­cy­mi Pań­stwo Is­lam­skie. Wy­obraź­my so­bie jesz­cze, że po­li­cja prze­ana­li­zo­wa­ła sy­tu­ację i od­kry­ła, iż graf­fi­ti za­czę­ło po­ja­wiać się, gdy ich „is­la­mi­stycz­ny Bank­sy” prze­pro­wa­dził się do Bir­ming­ham z Is­la­ma­ba­du. Po­li­cja nie może jed­nak tego wy­ko­rzy­stać w są­dzie, nie ma bo­wiem żad­nych do­wo­dów. Więc co robi? Cóż, wzy­wa ma­te­ma­ty­ków. Sto­su­jąc opra­co­wa­ny przez nich al­go­rytm, po­li­cyj­ni eks­per­ci od sta­ty­sty­ki usta­la­ją z 65,2-pro­cen­to­wą pew­no­ścią, że kon­kret­ny dom na­le­ży do is­la­mi­stycz­ne­go Bank­sy’ego, i wzy­wa­ją od­dział an­ty­ter­ro­ry­stycz­ny. Ty­dzień póź­niej, zgod­nie z usta­wą o za­po­bie­ga­niu ak­tom ter­ro­ru, is­la­mi­stycz­ny Bank­sy umiesz­czo­ny zo­sta­je w aresz­cie do­mo­wym.

Sce­na­riusz ten nie­wie­le róż­ni się od tego, jak Ste­ve i jego współ­pra­cow­ni­cy wy­obra­ża­ją so­bie wy­ko­rzy­sta­nie wy­ni­ków ich ba­dań. W swo­im ar­ty­ku­le pi­szą, iż ujaw­nie­nie Bank­sy’ego „wspie­ra wcze­śniej­sze su­ge­stie, że ana­li­za mniej­szych ak­tów zwią­za­nych z ter­ro­ry­zmem (np. graf­fi­ti) może być wy­ko­rzy­sta­na do lo­ka­li­zo­wa­nia baz ter­ro­ry­stów, jesz­cze za­nim doj­dzie do po­waż­niej­szych in­cy­den­tów”. Przy wspar­ciu ma­te­ma­tycz­nym is­la­mi­stycz­ny Bank­sy zo­sta­je oskar­żo­ny i ska­za­ny. To, co wcze­śniej było sła­bą for­mą do­wo­dów po­szla­ko­wych, sta­je się te­raz do­wo­dem sta­ty­stycz­nym.

To do­pie­ro po­czą­tek. Po sku­tecz­nym zi­den­ty­fi­ko­wa­niu is­la­mi­stycz­ne­go Bank­sy’ego pry­wat­ne fir­my za­czy­na­ją kon­ku­ro­wać w wal­ce o kon­trak­ty na do­star­cza­nie po­rad sta­ty­stycz­nych si­łom po­li­cji. Po otrzy­ma­niu pierw­sze­go kon­trak­tu Go­ogle wpro­wa­dza wszyst­kie dane po­li­cji do De­ep­Mind w celu iden­ty­fi­ka­cji po­ten­cjal­nych ter­ro­ry­stów. Kil­ka lat póź­niej rząd wdra­ża wspie­ra­ny przez spo­łe­czeń­stwo śro­dek za­rad­czy opar­ty na „zdro­wym roz­sąd­ku”, in­te­gru­ją­cy na­sze dane z wy­szu­ki­wa­rek in­ter­ne­to­wych z bazą da­nych po­li­cyj­nych Go­ogle’a. Skut­kiem jest stwo­rze­nie „ofi­ce­rów ze sztucz­ną in­te­li­gen­cją”, któ­rzy mogą wy­ko­rzy­stać na­sze wy­szu­ki­wa­nia i dane o ru­chu do wnio­sko­wa­nia o na­szych mo­ty­wach i przy­szłych za­cho­wa­niach. Ofi­cer AI zo­sta­je włą­czo­ny do spe­cjal­nej siły ude­rze­nio­wej w celu prze­pro­wa­dza­nia noc­nych na­lo­tów na po­ten­cjal­nych ter­ro­ry­stów. Mrocz­na ma­te­ma­tycz­na przy­szłość nad­cią­ga w za­stra­sza­ją­cym tem­pie.

Za nami do­pie­ro kil­ka pierw­szych stron, a ma­te­ma­ty­ka nie tyl­ko psu­je nam za­ba­wę, ale już pod­wa­ża na­szą uczci­wość oso­bi­stą, do­star­cza pod­staw do plo­tek, oskar­ża miesz­kań­ców Bir­ming­ham o akty ter­ro­ry­zmu, ze­sta­wia ogrom­ne ilo­ści da­nych we­wnątrz wiel­kich, nie­zli­czo­nych kor­po­ra­cji i bu­du­je su­per­mózg do mo­ni­to­ro­wa­nia na­sze­go za­cho­wa­nia.

Jak po­waż­ne są to kwe­stie i jak re­ali­stycz­ne są te sce­na­riu­sze? Po­sta­no­wi­łem do­wie­dzieć się tego w je­dy­ny spo­sób, jaki znam: przy­glą­da­jąc się da­nym, ob­li­cza­jąc dane sta­ty­stycz­ne i sto­su­jąc ma­te­ma­ty­kę.
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Przy­pi­sy


Roz­dział 1. Po­szu­ki­wa­nie Bank­sy’ego

[1] www.for­tu­ne.com/2014/08/14/go­ogle-goes-dar­pa/

[2] www.da­ily­ma­il.co.uk/fe­ma­il/ar­tic­le-1034538/Graf­fi­ti-ar­tist-Bank­sy-unma­sked-pu­blic-scho­ol­boy-mid­dle-class-sub­ur­bia.html

[3] www.bbc.com/news/scien­ce-envi­ron­ment-35645371
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